
M. KANT0R-MÏRSK1.

Z WĘDRÓWKI PO POLSCE.

i
, ii

Ai-,

CZORSZTYN
WOj EW. k r a k o w s k ie .

Odszukajcie Młodzi 
Czytelnicy na mapie 
źródła Dunajca. Po od-
szukaniu źródeł idźcie, 
wzdłuż jego brzegów.
Minąwszy Rowy Targ, 
na 22. mniej więcej ki 
lometrze natraficie na 
wioskę Czorsztyn, leżącą na lewym brzegu 
Dunajca. W pobliżu wioski na wzniosłej 
górze widnieją ruiny zamku czorsztyńskiego.

Czorsztyn to jedna z najstarszych a 
może i najsilniejszych twierdz polskich.
Dawniej bywało tu rojno i gwarno, za-
jeżdżały hufce skrzydlatej husarji i pan-
cernych drużyny, przewijały się kolasy 
możnych panów i karawany kupców, a
dzisiaj z dawnej świetności pozostały tylko 
ruiny, które niby orle gniazdo, uczepione 
na stromej skale, sterczącej nad Dunaj-
cem, drzemią i marzą o minionej sławie. 
P Dzieje Czorsztyna sięgają zamierz-
chłych czasów. Nikt nie wie kiedy go 
zbudowano. Legendy mówią, że miał go 
zbudować jakiś rycerz-rabuś baron Csor 
(Czor), którego nazwisko zostało wyryte 
na kamieniu węgielnym, odnalezionym 
w rumowisku. Był to rycerz strasznie 
zły, pełen gniewu i okrutny, zwano go 
„Czortem“, stąd nazwa zamku Czorsztyn. 
Inna legenda głosi, że na wzgórzu było 
w bardzo dawnych czasach miasto, które 
się zapadło. Na dowód tego, często z pod
ziemi dobywają się głosy i nawoływania. 
Raz w roku, w tern zapadłem mieście, 
biją dzwony, których głos wydobywa się 
na powierzchnię i rozchodzi się po okolicy.

Czorsztyn otoczo-
ny jest skalistemi 
wzgórzami, mają- 
cemi dziwne naz-
wy. Jedno z tych 
wzgórz zwie się 
górą Szubieniczną. 
Z górą tą łączą 
się znów legendy. 
Gdy na zamku pa-
nował Nos, praw-
dopodobnie jakiś 
rozbójnik, to na 
górze pobliskiej

kazał postawić szubienicę, stąd nazwa 
góra Szubieniczną. Tu tracił niewinnych 
przez powieszenie, wbicie na pal, ćwiar- 

towanie lub ścięcie głowy, 
którą nabijał na wysoką żerdź.

Góralka.

Na zamek zajeżdżali często kiólowie 
polscy, raz mając schronienie przed nie-
przyjaciółmi, drugi raz odbywając zjazdy.

Gdy hordy Tatarów zalały w r. 1241 
całą Polskę — to Bolesław Wstydliwy 
wraz z żoną Kingą i matką Grzymisławą 
znalazł tu schronienie. Kazimierz Wielki, 
co zastał Polskę drewnianą a zostawił 
murowaną, umocnił zamek i rozszerzył go 
tak, że już miejsca nie było na wybudo-
wanie wieży z bramą. To też do zamku 
dostawano się drabiną. Zacniejszych go-
ści wciągano w koszu za pomocą koło-
wrotu.

W zamku odpoczywał kilka dni Kazi-
mierz Wielki, jadąc do Wyszehradu czes-
kiego na zjazd monarchów. Tutaj też 
ukrywała się przed złością magnatów ulu-
bienica Kazimierża Wielkiego, Esterka.

W r. 1320 przebywał tu krótko król 
węgierski Ludwik, zaś wr. 1384 Jadwiga, 
córka króla Weg. Karola Roberta, póź-
niejsza królowa poiska. Dość częsio za-
jeżdżał tu Wł. Jagiełło.

Za czasów Jagiełły panem zamku był 
Zawisza Czarny, herbu Sulimczyk, który 
tak walnie przyczynił się do zwycięstwa 
oręża polskiego nad Krzy żakami w bitwie 
pod Grunwaldem.

Kilkakrotnie Czorsztyn dostawał się 
w ręce rozbójników tatrzańskich, którzy 
stąd czynili wyprawy bandyckie na po-
dróżnych, zapędzali się nieraz aż na Wę-
gry. W r. 1440 Władysław Warneńczyk 
na zamku czorsztyńskim żegnał się z mat-
ką Zofją i bratem Kazimierzem, spiesząc 
na objęcie korony węgierskiej.
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Król polski Jan Kazimierz, wracając 
przez Orawę i Spisz z Opola, gdzie był 
na wygnaniu, odpoczywał parę dni w zam-
ku. Rówmeż i Jan Sobieski gościł tu, 
wracając z wyprawy wiedeńskiej.

W r. 1651 zbuntowane chłopstwo pod 
wodzą Kostki Napierskiego oblega, zdo-
bywa i niszczy Czorsztyn. Wojska pol-
skie pospieszyły na pomoc zamkowi, od-
bierają go Kostce, który pojmany, został 
skazany na śmierć i stracony w Krakowie.

W r. 1769 Konfederaci Barscy, ścigani 
przez wrogów, znaleźli tu chwilowy przy-
tułek.

Upadek Czorsztyna rozpoczyna się 
w r. 1790, kiedy to od pioruna spalił się 
zamek. Nie odbudowany, popadł w ruinę, 
w której pozostał do dzisiaj.

Obecnym właścicielem ruin jest hrabia 
Drohojewski.

ISTEBNA
WOJEW. ŚLĄSKIE.

Jeden z pisarzy naszych powiedział: 
„Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami 
nie wiecie co posiadacie“ i słusznie po-
wiedział.

Jeżdżą ludziska po rozmaitych letni-
skach zagranicznych, — pozostawiają tam 
moc pieniędzy, któremi się tuczą rozmaite 
niemce, austrjaki i t. p. a nie pomyślą, 
że przecież Polska nasza ukochana posia-
da tak wiele miejscowości wprost wyma-
rzonych, nadających się na miejsca wypo-
czynkowe, dla nadwyrężonego zdrowia 
i starganych nerwów. Wywo-
żą z kraju pieniądz nieraz ciężko 
zapracowany — płacą kolosalne 
sumy za pobyt w uzdrowiskach 
zagranicznych, a nie pomyślą, 
że Polska nasza posiada prze-
cudne zakątki, gdzie w ciszy, 
zdała od zgiełku wielkomiejs-
kiego i za tanie pieniądze tak 
samo a przeważnie lepiej można 
wypocząć

Wprawdzie w niektórych 
naszych letniskach ustronnych, 
a zacisznych, braknie krzykliwej 
muzyki jazz-bandów, braknie 
promenady i innych niezdro-
wych rozrywek — ale natomiast 
nie zbraknie nigdy świeżego, 
czystego powietrza, wygody 
i t. d.

Rezygnując z „badów“ zagranicznych 
spełnimy święty obowiązek obywatelski, 
wobec Ojczyzny, bo nie ogałacamy jej 
z majątku, jakim jest pieniądz, a przytem 
będziemy w zgodzie z sumieniem własnem, 
które nam każe szanować siebie samych 
i kraj własny.

Niestety są ludziska, którzy gardzą 
letniskami we własnym kraju, choćby 
tylko z tego jedynego powodu, aby mieć 
możność pochwalenia się, że byli zagra-
nicą. Ale marna ta chwalba i zaszczytu 
nie przynosi.

Do takich prześlicznych miejscowości 
zaliczyć należy Istebnę. Jest to najpiękniej-
sza wieś góralska w beskidach na Śląsku 
Cieszyńskim, w pobliżu źródeł Olzy. Leży 
na wyżynie zwanej Złotym Groniem się-
gającej 600 metrów nad poziom morza.

Widoki tutaj wprost zachwycające. 
Stanąwszy obok kościoła ma się rozległą 
panoramę* na całą okolicę, na roześmianą 
ale dąsającą się w chmurach w.eś Jawo-
rzynkę, na wesoły a serdeczny Koniaków. 
Natura sama zaprasza, by popatrzeć na 
sędziwą Baranią, na kapryśną Ochodzitę, 
na dumną Kubaionkę, na swarliwe mał-
żeństwo Tymiok i Gończarkę i na wiele, 
wiele innych szczytów górskich, które 
wieńcem opasały uroczą Istebna.

Spokój tu i cisza, lud góralski słynie 
na całą okolicę z grzeczności i uprzejmo-
ści, — niema w nim nic z buty górali 
tatrzańskich, w obejściu serdeczny i przy-

Willa „Bucznik1
Istebna.

artysty malarza Konarzewskiego.
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